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Wypalanie w drzewie.

Do całego szeregu robót ręcznych zaliczyć 
można »wypalanie« jako jedno z najestetycz- 
niejszych zajęć, szczególnie dla młodzieży dora
stającej obojga płci. Robota ta wyrabia smak 
estetyczny i pozwala skromnemi środkami 
ozdobić własne mieszkanie a nawet dać może 
przy pewnej biegłości dochody. Wypalanie 
w drzewie doszło zagranicą do pewnego rodzaju 
przemysłu, bo cały szereg mebli ozdabiają wła
śnie rzeźbą wypaloną.

Wypalanie dzielimy na płytkie i głębokie.
Z kolei zajmiemy się wypalaniem płyt- 

kiem.
Skoro zechcemy jakąś płaszczyznę drzewa 

przyozdobić płaskorzeźbą bez użycia narzędzi 
rzeźbiarskich, doskonale wykonać to możemy 
przez wypalanie rozżarzonym sztyftem. Drut 
(sztyft.) ten powinien być z platyny, choć pla
tyna jest droga, to jednakowoż drut platynowy 
jest nader trwały i w razie potrzeby można go
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naprawić. Do rozżarzenia tego sztyftu używa 
się oczyszczonej benzyny, która znajduje się 
w specjalnym, do tego celu zbudowanym apa
racie. (Fig. 1.)

Sztyft do wypalania jest wydrążoną rurką 
o różnorakiej formie. Z przodu jest zasklepio
ny, tylko tuż przy samym końcu znajduje się 
bardzo maleńki otwór. Drugi koniec tego szty
ftu jest tak zbudowany, że daje się wkręcić do 
drugiej rureczki, która służy jako rękojeść. 
Rękojeść ta zazwyczaj opatrzona jest drzewem 
albo korkiem, aby nie parzyć ręki. Drugi ko 
nieć rękojeści połączony jest rurką gumową, 
dość długą, która łączy się z flaszeczką. Do tej 
fJaszeczki przymocowana jest druga rurka, 
zakończona balonikiem. Flaszeczkę tę napełnia 
się do połowy oczyszczoną benzyną, potem1 za
tyka się ją szczelnie Do tej zatyczki przymoco
wane są wyżej opisane rurki gumowe. Taki 
aparat kosztuje 20 zł.

Sztyft ten, jak wkrótce zobaczymy, staje 
się podobnym do ołówka lub pendzla, którym 
można- swobodnie rysować lub malować. Ale 
ponieważ większa część dyletantów nie posiada 
sztuki rysowania lub malowania, przeto trudno 
od nich wymagać, aby sami projektowali i dla
tego poleca się im, aby przed przystąpieniem 
do właściwego wypalania skopjowali rysunek, 
wybrany na drzewie.

Bardzo często i kopjowanie odpada, bo 
deszczułki lub przedmioty, służące do wypala»
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hia, znajdują się w handlu już z gotowemi wzo
rami.

Z czasem jednak przez częste kopjowanie 
dochodzi się samemu do takiej wprawy, że każ' 
dy może sobie sami naszkicować potrzebny 
wzór.

Rys. 1—3. Rysunek aparatu.

Muszę jednak jeszcze zaznaczyć, że wzory 
do wypalania można dostać gotowe w handlu, 
a to w tysiącach egzemplarzy. Powinno się 
zacząć od rysunków prostolinijnych, a potem 
przejść do rysunków szrafirowanych i tak sto
pniowo do coraz zawilszych

Figuralne wzory wypala się tylko wtedy, 
kiedy się już doszło do pewnej wprawy techni
cznej. Przy wyborze wzorów trzeba zachować
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pewną miarę i smak estetyczny. Jeżeli ktoś 
ti. p. chce ozdobić podnóżek, to niechaj go nie 
przyozdabia figurami, bo nie będzie to este
tyczne.

Każdy materjal drzewny, z wyjątkiem drze
wa szpilkowego, nadaje się do tego celu.

Szczególnie pięknie przedstawia się rysu
nek na jaworze lub na klonie, również pięknie 
wypala się na deskach z gruszy. Do nieco 
grubszych rysunków nadaje się brzoza, lipa i 
buk. Którekolwiek jednak drzewo się wybiera, 
to jednakowoż musi się pamiętać, aby było czy
ste i bez sęków.

Teraz przejdźmy do użycia aparatu.
Przedewszystkiem muszę zwrócić uwagę 

na niebezpieczeństwo, które grozi, jeżeli się nie 
pamięta o tern, że w flaszce znajduje się ben
zyna. Przy nalewaniu do flaszeczki benzyny 
należy natychmiast oddalić flaszkę z tym pły
nem lub ją szczelnie zatkać. Flaszeczkę (fig. 2) 
zaś napełnij tylko do połowy benzyną. Benzyna 
zaś musi być zawsze »oczyszczoną«. Skoro ry
sunek jest już na drzewie przygotowany, to 
wtedy flaszeczkę, napełnioną benzyną, dobrze 
zatykamy i przymocowujemy do niej z jednej 
strony balonik a z drugici sztyft. Ten ostatni 
jest — jak już poprzednio zaznaczyłem — przy
mocowany do rękojeści (fig. 3.). Teraz bierze 
się w prawą rękę rękojeść i wkłada się na 
kilka sekund sztyft do palącej się lampki 
spirytusowej. Potem (nie wcześniej) bierze się
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w lewą rękę balonik (fig. 1.) i porusza się mm 
powoli, ale stale. Sztyftu nie wyjmuje się wcze
śniej z ognia, dopóki nie jest rozżarzony do 
czerwoności. Balonik nie dopuszcza ani kropel
ki benzyny z flaszeczki do sztyftu 1 dlatego do
chodzi do żaru.

Skoro się to (rozżarzenie) osiągnęło, wte
dy gasi się lampkę spirytusową, ale balonik 
musi stale dalej pracować, aby żar sztyftu nie 
ustał. Jeżeli sztyft się oziębia, to należy go 
w sposób wyżej opisany jeszcze raz w lampce 
spirytusowej rozgrzać.

Sztyft bardzo prędko się rozżarza, ale gdy
by była jakaś przeszkoda, to należy bacznie 
zwrócić uwagę na to, czy rurki gumowe szczel
nie przylegają do flaszeczki, bo w tern właśnie 
kryje się często błąd powolnego rozgrzania się 
sztyftu. Bównież musi się uważać na to, aby 
rurki nie były przekręcone lub ściśnięte ra
mieniem.

Nowe sztyfty prędko ostygają. Nie należy 
więc tracić cierpliwości, ale ciągle go rozgrze
wać. Im częściej sztyft jest używany, tern prę 
dzej się rozżarza. Przez silne naciskanie balo
nika można sztyft doprowadzić do białego ża
ru, co ujemnie wpływa nietylko na sztyft, ale 
na cały aparat. Należy więc tego unikać. Z po
czątku wydaje się trudnością używania lewej 
ręki przy poruszaniu balonika, ale z czasem i 
to ustaje.
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Można wprawdzie zachować obie ręce do 
pracy przy wypalaniu, ale wtedy musi się za
kupić deptak, który kosztuje 8—10 złotych, i 
nogą balonik wprawiać w ruch, co związa
ne jest z trudnościami, bo po pierwsze trudno 
się do tego przyzwyczaić, a powtóre sztyft nie 
prędko się przez to rozżarza.

Skoro się pracę ukończyło, musi sztyft 
w powietrzu powoli ostygnąć. Wkładanie sztyf
tu do wody wpływa na niego ujemnie, poprostu 
niszczy się go. Można też zdjąć rurkę gumo
wą z flaszki, a flaszkę zakorkować. Jeżeli się 
tego nie robi, to sztyft, naciąga benzyną i tru
dno go wtedy rozżarzyć.

Pierwsze próby wypalania przeprowadza 
się na jakiejkolwiek deszczułce, aby osiągnąć 
nieco biegłości, ćwiczenia te powinno się czę
ściej przeprowadzać, aby ręka się wprawiła 
w prowadzeniu sztyfta, Deszczułki z wzorami 
do pierwszych wstępnych prac można w każ
dym większym sklepie dostać. Gdyby ktoś dla 
oszczędności nie chciał takiej deszczułki kupić, 
to może do tego celu użyć deszczułek z skrzy
nek cygaretowych.

Przy wypalaniu trzeba się trzymać nastę
pujących zasad: powoli, ale ciągle. Jeżeli ktoś 
za szybko prowadzi sztyft w początkach, to wy
twarza linje nieregularne, bo każdy słój drze
wa będzie przeszkodą w należytem wypalaniu. 
Zatrzyma się, choćby chwilkę, sztyft na jednem 
miescu, to wypali dziurkę, bo rozżarzony metal
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wnika natychmiast w drzewo. P< »dobnie głębo
ko wypalane dziury trafiają się często począt
kującymi i dlatego trzeba ostrożnie prowadzić 
sztyft i nie zatrzymywać go długo na jednem 
miejscu, szczególnie w pierwszej chwili, gdy się 
go ustawia na desce, aby rozpocząć pracę. — 
Ustawić powinno się sztyft przy rozpoczęciu 
pracy lekko na desce i natychmiast dalej go po
suwać bez zatrzymania.

Rys. 5.Rys. 4.

Dobrze wypaloną linję poznaje się po tem, 
że cała jest równomiernie wypaloną tak, że nie 
można na niej rozpoznać, gdzie jej początek, a 
gdzie koniec. Skoro się ma zaprzestać wypala
nie, to musi się natychmiast podnieść sztyft 
w górę.

Należy również stanowczo pamiętać o tem, 
aby sztyftu nie naciskać, bo sztyft rozżarzony
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łatwo pęka pod naciskiem ręki. Euch sztyftu 
reguluje się powolnem i lekkiem poruszaniem 
balonika. Kto tak będzie postępował, ten osią
gnie najidealniejsze linje. Jeżeli się chce osią
gnąć całkiem lekką linję, to nie powinno się 
sztyftu rozżarzyć. Jak już wyżej powiedziałem,

Rys. 6.

powinno się flaszeczkę z benzyną trzymać z da
leka, a jeszcze lepiej się zrobi, jeżeli się ją 
trzymać będzie w pudełku lub w specjalnej pod
stawie (fig. 6.). Gdyby przestrzeń, którą się 
ma opracować, była za wielką, to niechaj wy
palający nie pożałuje kawałka rurki gumowej.

Przy wypalaniu powinien otwór w sztyf
cie zamsze być ku górze zwrócony, bo w prze-
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ciwnym razie sztyft, przez który przepływa 
gorący gaz, wypala otwory w drzewie. Tylko 
wtedy można sztyft obrócić, jeżeli się chce wy
palać cień, chmary lub inne ciemne plamy. 
W tym wypadku powinien sztyft całą płaszczy
zną przylegać do drzewa, ale powinno się go

Rys. 7. Kolekcja sztyftów.

też lekko posuwać. Gdyby ktoś miał większą 
przestrzeń w ten sposób tonować, to lepiej, je
żeli do tego celu użyje sztyftu pendzlowego.

Sztyftów jest cała kolekcja (fig. 7.), ale 
lepiej posługiwać się jednym, albo najcieńszym, 
albo też najszerszym.

Przy zakupnie sztyfta należy przede- 
w szystkiem zważać na to, aby boczne kanty by-
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ly ostre. Linje można osiągnąć szersze lub węż
sze przez trzymanie sztyfta w odpowiedni do 
tego sposób. Cieniowani?) większej przestrzeni 
osiąga się przez prowadzenie linji jednej obok 
drugiej (paralelné) a potem się jeszcze takie 
same rysuje ukośno.

Jeżeli się clíce wydobyć jaśniejsze partje 
z ciemnego tła, to powinno się tło wielkiemi 
dziurami wypalać, przyczem jednak należy pa
miętać o tern, aby sztyftu nie rozżarzyć do bia
łości, bo pęknie. Takie tło pięknie się przed
stawia, jeżeli białe (jaśniejsze) partje rysunku 
są dość duże.

Wykończenie wzoru następuje wtedy, gdy 
całe tło jest należycie wykończone, bo tylko 
wtedy można dokładnie go obserwować i ozda
biać. Kontury rysunku powinny się składać 
z punktów lekko naznaczonych, bo inaczej linje 
konturowe zostawiają brunatny ton.

Gazy benzynowe, które się wydobywają 
przy wypalaniu, są oczom szkodliwe wtedy, 
jeżeli się za blisko trzyma wzrok i dlatego po
leca, się specjalne okulary, a w szczególności 
krótkowzrocznym. Okulary takie dostaje się 
w handlu, gdzie się sprzedaje przyrządy do 
wypalania, Kównież nie powinno się wypalać 
w ciasnych, małych pokojach.

Skończone przedmioty można upiększyć, a 
dzieje się to w ten sposób, że się dane przed
mioty bajcuje. Bajce istnieją w różnych kolo
rach. Wystarczy nieco proszku wsypać'do na-
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czyńka, dodać odrobinę octu, a potemi szklankę 
wody. Baje należy w wodzie dobrze wymieszać 
i pendzlem zapuścić dany przedmiot, a gdy wy
schnie zupełnie, to należy go zalakierować ja
snym lakierem, brunatno-jasnym, lub też zapo- 
liturować. Można też dany wzór nałożyć farba
mi wodnemi lub olejnemi. I farby powinny być 
również pokryte jasnym lakierem. Informacji 
co do lakieru udzieli każdy kupiec, który ma 
na składzie przybory do wypalania.



O głębokiem wypalaniu.

Potrzebne przybory.
Do głębokiego wypalania potrzebny jest 

sztyft (fig. 7. a) w kształcie noża. Sztyft ten 
jest jedyny przy wypalaniu konturów, również 
przy modelowaniu oddaje nieocenione usługi. 
Drugi sztyft (fig. 7.b) jest nieodzowny przy 
głębokiem wypalaniu, szczególnie przy mode
lowaniu kwiatów, gdzie cieniowanie wymaga 
wielkiej precyzji. Do wygładzenia gruntu na
daje się przedewszystkiem sztyft, przedstawio
ny na fig. 7. d.

Przy wypalaniu tła (gruntu) sztyfty się 
zużywają i dlatego polecam do tej pracy dłuta, 
których ostrza i formy podaję na rycinie 8., 
9 i 10. — Potrzebna jest także szczoteczka dru
ciana do czyszczenia przedmiotów już wypalo
nych, aby usunąć węgiel. A do usunięcia kurzu 
potrzebny jest zwyczajny pendzel. Reszta uten- 
silij są te same, co przy zwyczajnem wypalaniu,
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Rys. 8. Dłuta.
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Rys. 9. Dłuta.
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a więc lampka spirytusowa, flaszeczka z ben
zyną i baloniki.

Kto zabiera się do głębokiego wypalania, 
musi już posiadać pewną biegłość w wypala
niu. Sztyft przy tej pracy trzyma się pod ką
tem 45° i trzeba pamiętać o tern, by sztyft wni-
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kał w drzewo na 4 ram. i aby oba kanty wcię
cia były ostre. Linja jak zawsze musi być cią
gła, beż załamań. Głębokie wypalanie następu
je tylko przy konturach głównych, a natomiast 
wewnętrzne kontury, n. p. kwiatu, zasłania się 
na później, bo te powinny być tylko lekko za
znaczone. Głęboko powinno się zatem wypalać 
tylko główne kontury. (Fig. 11.)

Pamiętać należy, aby kontury były dobrze 
wypalane, bo poprawianie tylko psuje, a zatem 
pracujmy ostrożnie i bez poprawek.

Wykończenie tła (gruntu).
Jeżeli kontury główne są wypalone, przy

stępujemy do wyjęcia drzewa, znajdującego się 
dokoła kontur, aby otrzymać spód pod tło, czyli 
gruntu. Do tego celu nadają się dłuta., których 
kształt i formę wyżej podałem. Przedewszyst- 
kiem używamy dłuta półokrągłego* bo ten szyb
ciej i bezpieczniej wyjmuje drzewo, potem bie
rzemy dłuto płaskie i odwracamy je stroną u- 
kośną do drzewa i gładzimy wszystkie wynio
słości, przyczem zwracamy baczną uwagę na 
to, aby nie zawadzić ostrzem o którykolwiek 
z konturów, bo przez to możemy uszkodzić głó
wną formę rysunku.

Jak operować dłutem? Bierzemy w lewą 
rękę dłuto tak, aby lewa dłoń, po zamknięciu 
jej mocno trzymała dłuto, a prawą ręką wyko
nujemy nacisk na trzon dłuta. Lewa ręka nie-
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tylko, że dzierży dłuto, ale niem kieruje. Ró
wnocześnie lewem przedramieniem przytrzy
mujemy deszczułkę. Należy również pamiętać o 
tern, aby powierzchnia tła (gruntu) była je-

Rys. 11. Pierwsze kontury.
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dnostajną. Dłuta powinno się szanować, aby 
się nie tępiły i nie wyszczerbiały.

Deseń na gruncie wypala się wedle poda
nego (kupionego) wzoru, albo pozwala się wła
snej fantazji pracować.

Modelowanie.
Teraz zwracamy się do modelowania jużto 

kwiatu lub też ornamentu. Jest to dział naj
trudniejszy, ale też najbardziej interesujący.

Przy modelowaniu danego przedmiotu mu
si się jak zawsze rozpocząć pracę ostrożnie i 
nie spieszyć się. Każdy kontur na danym orna
mencie lub też kwiatu powinien być lekko za
znaczony, aby czasem nie wniknąć w drzewo 
za głęboko. Każdą wypukłość lub wklęsłość 
wyjmuje się tylko tyle, ile rysunek nakazuje. 
Zaokrąglać i gładzić można tylko płaską stro
ną sztyfta. Przy tej pracy postępuje się tak, jak 
rzeźbiarz. Każde pociągnięcie sztyftem musi 
być skontrolowane, czy odpowiada rzeczywi
stości. W tem należy stanowczo oderwać na 
chwilę wzrok od deszczułki i skontrolować, czy 
praca dokonana jest dobra.

Dobrze też jest mieć pod ręką deszczułkę 
miniej potrzebną i każdy trudniejszy rysunek 
wpierw wykonać na tej próbnej deszczułce. 
Przy większej wprawie ten eksperyment od
padnie. Jeżeli wypadnie wykonać ząbki, n. p.
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przy liściach, wtedy należy rozpocząć wypa
lanie od wnętrza, a dochodząc do końca ząbka, 
nagle podnieść sztyft.

Rys. 12. Modelowanie.
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Każdą pracę mniej czy więcej wyko
naną należy szczotką drucianą oczyścić, aby się 
przekonać, czy wszystkie szczegóły zostały 
według rysunku wykonane. Zdarza się często, 
że podczas pracy na deszczułce występują lek
kie pęknięcia. Nie należy się zrażać lub narze
kać na kupca, że sprzedał kiepski materjał, bo 
to nie jego wina. Najlepiej pójść z deszezułką 
do stolarza, aby obheblował ją, wtedy te pę
knięcia ustępują i można na nowo rozpocząć 
robotę.

Deszczułki mogą się też wygiąć. I w tem 
wypadku niema co rozpaczać. Stronę wypukłą 
należy zwilżyć wodą i tą wypukłą stroną zwró
cić ją do pieca gorącego, wtedy ona natychmiast 
wróci do pierwotnego stanu. To samo da się 
wykonać w lecie, ustawiając tę deszczułkę do 
słońca.

Głęboko wypalone przedmioty można rów 
nież- bajcować lub nakładać tarbami. Sposób po
stępowania wskazałem przy zwyczajnem wypa
laniu.

Jednakowoż pragnę tu joszozc podać kilka 
wskazówek. Kiedy przedmiot będzie już kom
pletnie wykończony sztyftem, wtedy należy 
szczoteczką drucianą tak gruntownie oczyścić, 
aż się uzyska zupełnie jasny kolor. Kurz i pył
ki węglowe należy pędzlem wyczyścić a po
tem szczotkę zanurzyć do wody, zaprawionej 
mydłem i na nowo deszczułkę wyrzeźbioną
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gruntownie wyszorować. Równocześnie należy 
też wodą obmyć i drugą stronę deszczułki, bo 
inaczej deszczułka się wypaczy. Kiedy deska

Rys. 13. Bejcowanie.
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zupełnie wyschła, wtedy należy przystąpić do 
bajcowania.

Jeżeli na deszczułce jest wypalony jakiś 
kwiat (fig. 13.), to wtedy należy do mego za
stosować kolory naturalne, a nie jakieś fanta
zyjne lub rażące. Baje, jak już powiedziałem, 
rozpuszcza się w wodzie i potem maluje się 
mm te miejsca, którym się pragnie nadać odpo
wiedni kolor. Po zupełnem wyschnięciu za
puszcza się całość cienką politurą lub bruno- 
liną, a to w tym celu, aby uchronić bejc od 
plam, bo baje jest bardzo czuły na wodę. Padnie 
na niego kropla wody, to natychmiast powstaje 
plama, Jasna politura, brunolina lub wosk, któ
re z łatwością dostać można w handlu z far
bami, z łatwością uchroni pobejcowane przed
mioty od uszkodzeń.

Kto przystępuje do bejcowania, musi z gó
ry ułożyć sobie kolory tak, aby ze sobą harmo
nizowały. Również i tło musi otrzymać odpo
wiedni kolor. Unikać należy kolorów rażących.



ILUSTROWANA BIBLJOTEKA DLA 
MŁODZIEŻY

1. Szydelski: Budowa płatowców z 111 rysunka
mi w tekście.

2. Staszyd: Budowa kolei z 118 rysunkami.

3. Szydelski: Radiotelegraf ja z 115 rysunkami.

4. Cienciała, prof.: Młody mineralog z 75 rys. 
w tekście.

5. Sowa, prof.: Roboty kartonowe z 50 rysunka
mi w tekście.

6. Danilewicz: Technika amatorska obróbki me
tali z 120 rysunkami.

7. Sowa, prof.: Modelowania, karbowanie i rzeź
ba w drzewie z 75 rysunkami.

8. Sowa, prof: Roboty piłeczkowe z 48 rys.

9. Szydelski: Technika robót drzewnych I z 133 
rysunkami.

10. Gajdzica: Początkujący chemik.

Cena 1 tomiku 2 złote.



Tomik 1: Prof. Uniw Jag. Władysław Szafer: 
W krainie lodowców.

Tomik 2—5: K. Demel: Nad Wigrami.
Tomik 6—8: A. Milata: Dookoła Tatr.
Tomik 9—11: Kaz. Rouppert, prof. Uniw. Jag.: 

Szata roślinna polskiego brzegu i Bałtyku.
Tomik 12—13: J. K. Simm: Wycieczka na Kaszub

ski Brzeg.
Tomik 14—16: Bohdan Korybut-Daszkiewicz: O 

hodowli płazów i gadów w pokoju.
Tomik 17—18: Dr. Michał Siedlecki: Na rafach 

koralowych.
Tomik 19—21: Witold Niesiołowski: Praktyczne 

wskazówki dla zbieraczy motyli.
Cena każdego tomiku 40 groszy.



Dr. K. SIMMA:

MUZEUM PRZYRODNICZE
WSKAZÓWKI DO SPORZĄDZANIA I KONSEK- 
WOWANIA ZBIORÓW PRZYRODNICZYCH.

Spis rzeczy:

1. Wstęp. — II. Jak stworzyć własne zbiory. — 
III. Zbiory zoologiczne. 1. Przybory łowieckie i 
sposoby ich używania. 2. Narzędzia do preparowa
nia zwierząt. 3. Sporządzanie zbiorów i preparo
wanie zwierząt: a) -Preparaty formalinowe i spi
rytusowe. b) Wypychanie, c) Zbiór muszli, d) 
Zbiór robaków i innych bezkręgowych zwierząt, 
c) Zbiór owadów. !) Zbiór gąsienic i poczwarek. 
g) Kilka słów o hodowli owadów, h) Jak powinien 
wyglądać zbiór owadów. 4. Preparowanie szkie
letów zwierząt kręgowych. — IV. Zbiory botani
czne. 1. Przybory i narzędzia do zbierania roślin.
2. Zielnik: a) Suszenie roślin, b) Układanie ziel
nika. c) Zbiór roślin bezkwiatowych. d) Inne zbio
ry botaniczne. — V. Zbiory-szkodników. — VI. 
Wrogowie zbiorów zoologicznych i botanicznych. 
— VII. Zbiory mineralogiczne. 1. Uwagi ogólne o 
minerałach i wyposażeniu pracowni. 2. Przybory 
i narzędzia do zbierania minerałów. — VII. Zbio
ry skał (petrograficzne). — IX. Zbiory skamienie- 
lin (paleontologiczne)). — X. Inwentaryzowanie.



GŁOSY PRASY:
>Dziełko niniejsze podaje praktyczne wska

zówki do sporządzenia zbiorów przyrodniczych i 
przeznaczone jest przedewszystkiem do użytku 
młodzieży, jest to pierwsza tego rodzaju książka, 
omawiająca sposoby gromadzenia i konserwo
wania zbiorów ze wszystkich królestw przyrody: 
zoologji, botaniki, mineralogji, geologji i t. p. — 
Wskazówki te umożliwiają zarówno młodzieży, 
jak i nauczycielom sporządzanie zbiorów przyro
dniczych własnym przemysłem i dlatego dostęp
ne są bez wyjątku wszystkim, którzy interesują 
się bogactwami naszej przyrody żywej i martwej. 
Książkę powyższą polecamy gorąco naszym czy
telnikom.« ^Goniec Narodowy«.

MUZEUM PRZYRODNICZE
obejmuje 157 stron druku z około 160 rycinami 
i tabelką do oznaczania owadów. — Cena opraw

nego egzemplarza 4 złote.



Dr. ADAM ROLA GADOMSKI:

M0RF0L0GJA GLAGJALNA PÓŁNOCNYCH 
STOKÓW WYSOKICH TATR

TE EÖC:
Wstęp. I. Analiza form glacjalnych. A) Doliny.
B) Glaejalne formy szczytów i zboczy górskich.
C) Formy zagłębień. 2. Formy akumulacji lodow
cowej. A) Utwory morenowe. B) Utwory rzeczno- 
lodowcowe. 3. Formy periglacjalne. 4. Formy po- 
glacjalne. 5. Formy preglacjalne. — II. Synteza 
obserwowanych form. 1. Poziomy erozyjne. 2. 
Chronologja form korytowych. 3. Chronologja 
form karowych. 4. Ślady interglacjalnych pozio
mów erozji wodnej. 5. Chronologja form moreno
wych. 6. Chronologja i podział form rzeczno-lo- 
dowcowych. — III. Zlodowacenie północnych sto
ków Tatr. 1. Przegląd morfologicznych Tatr. 2. 
Paralelizacja form głównych dolin. Boczne doli
ny. 3. Problem granicy wiecznego śniegu. A) Gra
nica teraźniejsza. B) Granica w czasie dyluwjal- 
nym. — IV. Transfluencje lodowcowe. Lodowiec 
Doliny Białej Wody i jego transfluencje w dolinę 
Roztoki i w dolinę Filipek. Geneza progu Sikla
wy. — V. Długości lodowców północnotatrzań- 
skich we wszystkich fazach na przykładzie lodow
ca Doliny Białki. — VI. Wielokrotność zlodowace
nia w Tatrach Północnych. — Zestawienie danych 
poziomów dorzecza Białki. — Tabela większych



stawów tatrzańskich. — Geologiczny i prehistory
czny podział tatrzańskiego Dyluwjum w paraleli- 
zacji z alpejskim.

MAPY :
Upłaz Rohackich Stawów. — Faza stadjalna I. do
rzecza Białki. — Faza stadjalna II. dorzecza Biał- 
ki. — Faza stadjalna III. dorzecza Białki. — Fa
za stadjalna IV. dorzecza Białki. — I. okres lodo
wcowy północnych stoków Wysokich Tatr. — II. 
okres lodowcowy półn. stoków Wysokich Tatr. — 
III. okres lodowcowy półn. stoków Wysokich Tatr. 
— Lodowce i wieczne śniegi. — Groty lodowe 

tatrzańskie.
Dzieło obejmuje 152 stronic druku z 60 ilustra
cjami i 7 mapami. — Cena egzemplarza oprawne

go w płótno 8 złotych.
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